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¡ajPoznail ,12 października. Szczególnym zbie- 
i okoliczności, który jakoby symbolicznie chara- 

i1 yzuje finansowe nasze czasy, dwie sprawy z dzie
ci y zarządu wewnętrznego które w dwóch różnych

. ¡ lnicach polskich najmocniéj tego lata umysły po- 
'hyly i do dziś dnia żywo zajmują, odnoszą się do 
5, irzystw kredytowych ziemskich. Tak u nas w W. 
} „ Poznańskióm, jak w Królestwie Polskiém, rząd

;ynił stanowcze kroki, by wbrew powszechnym 
ęidtom w tego rodzaju instytucyach przyjętym, 

ło, liebie przelać mianowanie urzędników tych Towa- 
dnj tff. I tu i tam najmniejszych finansowych i eko- 
, ’licznych do tego nie było powodów; i tu i tam 

te rządowe grożą zwichnięciem istotnéj na- 
í ti kredytowych stowarzyszeń i wpłynąć muszą naj- 
‘go orzystniéj na kurs listów zastawnych, tóm samem 

logactwo narodowe. Różnica jaka w tym wzglę- 
tfz pomiędzy Królestwem a W. Ks. Poznańskióm 
relodzi, na tern głównie polega, że tu chodziło o 
rwi íiesienie na rząd władzy mianowania naczelnych 
ar[dzców Towarzystwa, tam zaś chodzi o oddanie 
fjgjwi nominacyi biurowych urzędników Towarzy-
chu
d i tan rzeczy w W. Ks. Poznańskióm dostatecznie 

czytelnikom z dawniejszych naszych w tym
^lidzie wzmianek; nie będziemy się więc nad nim 
ipicowo rozszerzali. O kolizyi powstałej w Króle- 
T- Polskiém, wspominaliśmy wprawdzie pobieżnie 
“¿rubryką wiadomości z Warszawy, sprawa ta je- 
8 przybrała tak poważne rozmiary i tak mocno 

izłi lje umysły ziemian kraju całego, że nie od rze- 
de indzie nieco dokładniój ją tu wyłożyć, 
jj- odstawą całego urządzenia Towarzystwa kredy- 
0,¡o ziemskiego w Królestwie Polskiém były do-

prawo z d. y,3 czerwca 1825 r., prawo z dnia 
lińi^ietnia 1838 r., i prawo z dnia ®/20 kwietnia 
10 * r. Wedle tych ustaw a mianowicie wedle głó- 
” 2 ustawy z r. 1825 zarząd interesów Towarzy- 
, i kredytowego ziemskiego odbywa się, odpowie- 
» 1 dawnemu podziałowi na województwa, przez 
’J dyrekcyi szczegółowych, w skład których wcho- 
iet prezes i członkowie czyli radzcy wybierani przez 
u e arzyszonych. Te pierwsze instancye Towarzystwa 

e z sobą dyrekcya główna do któréj stowarzy- 
z każdego okręgu dyrekcyi szczegółowej wy- 

ojiją po dwóch radzców. W podobnymże składzie 
’luje władza Towarzystwa, komitet z piętnastu 

mstiów i prezesa złożony. Tym sposobem wszyscy 
iczelni urzędnicy wybierani są przez i z pomię- 

‘ obywateli należących do Towarzystwa, prócz pre- 
dyrekcyi głównój, którego mianowanie prawo 
zegło rządowi. Ale każda z wspomnianych dy- 
i posiada, prócz owych wybieralnych urzędni- 
to jest prezesów i radzców, niemałą liczbę

Iników biurowych którzy bieżące czynności To- 
jstwa w wydziałach kasy, rachunkowości, kon- 

I adniinistracyi itd. załatwiają. Tych biurowych 
raików przedstawiały i zatwierdzały dotąd wła- 
uowarzystwa, to jest dyrekcye szczegółowe i dy- 

główna, a to na zasadzie art. 26 ustawy To-

S
stwa, który powiada: „Towarzystwo samo przez
# urzędników załatwiać będzie wszelkie czyn- 
‘ W nierozdzielném następstwie takiego samo- 
, radzcy w dyrekcyach zasiadający odpowiadają 

fdyarnie majątkiem swoim za czynności i nadu- 
mianowanych przez siebie urzędników.

'aki był stan rzeczy od lat trzydziestu trzech i 
Aż miliony przechodziły przez kasy Towarzy- 

nikt nie słyszał o żadnój kradzieży lub mal- 
wyi: wszystko we wzorowym szło porządku; 
'rzystwo i jego listy zastawne zażywały nietylko 
aju ale i w caléj Europie jak najlepszego kre- 
, Powiedzieliśmy: taki był stan rzeczy. Możeby 
j powiedzieć należało: taki jest prawny stan 

bo ustaw przez cesarza i króla sankcyono- 
a na których stan ten polega, żadne póź- 

!ei prawo przez monarchę podpisane, wyraźnie 
pyliło ani zmieniło.
e, otóż zdarza się, że ogłaszają tego lata znane 

mikom z treści, prawo o służbie cywilnéj w Kró- 
le Polskiém. Ustawa ta powiada w art. 54: 
Wnik Królestwa oddzielném postanowieniem 
Solowo oznaczy, które mianowicie władze i u-

rzędy i na jakie posady nominować, przenosić i 
uwalniać mają prawo.“ Jakoż w następstwie tego 
zastrzeżenia ogłosił książę namiestnik instrukcyą o 
mianowaniu i uwalnianiu urzędników, nie ogranicza
jąc się wszelako na tych władzach i urzędach które 
dotąd do dziedziny rządowój należały. Podciągnął 
on raczój arbitralnie pod swoje przepisy i władze 
Towarzystwa.kredytowego, stanowiąc, że biurowych 
urzędników tych władz, ma mianować już to dyre
ktor prezydujący w komisyi skarbu czyli minister 
skarbu Królestwa, już to prezes dyrekcyi głównej 
Towarzystwa, który jak się powiedziało, przez rząd 
bywa naznaczany. Tym sposobem na pośredniój dro
dze postanowienia księcia namiestnika, doznała usta
wa Towarzystwa kredytowego, przez monarchę w ni- 
c.zem dotąd ani uchylona ani zniesiona, najistotniej
szego przeobrażenia. Ile Towarzystwo i kredyt listów 
zastawnych na tój innowacyi stracićby musiały, wy
kładać nie potrzeba nikomu, kto z nieregularnościa- 
mi, że nie powiemy więcój, urzędniczego świata w 
Królestwie bliżój obeznany. A gdyby nawet miano
wani przez rząd kasyerzy, kontrolerzy, sekretarze 
itd. istnemi byli Katonami, pozostawałaby zawsze ta 
niesłychana anomalia, że radzcy wybrani przez sto
warzyszonych musieliby majątkiem swoim odpowia
dać za możliwe ’nadużycia lub błędy urzędników, 
których ktoś trzeci nominuje. Bądź co bądź, rzecz 
cała największe wywołała poruszenie u wszystkich, 
których powodzenie Towarzystwa kredytowego bli
sko obchodzi. Radzcy podają się do dymisyi, nie 
chcąc i nie mogąc urzędować w takich warunkach. 
Dyrekcye reklamują gdzie mogą i zapewne aż do ce
sarza reklamować będą, Z Jakim skutkiem? czas 
pokaże.

Jedna jeszcze wielka różnica sprawy kredytowój 
Królestwa a sprawy Ziemstwa poznańskiego, na uwagę 
zasługuje. Rząd pruski chwycił się obranój przez 
siebie drogi z dojrzałym rozmysłem, w skutek nie- 
zbłaganych względów, w ścisłym będących związku 
z politycznym systemem zarządu W. Księstwa. Na
tomiast powszechnie przyjmują, że to co zaszło w 
Królestwie, stało się raczój z winy nieobeznanego na
leżycie z prawodawstwem Królestwa, redaktora ustawy 
o służbie cywilnój, który był także redaktorem do
pełniającego jej postanowienia księcia namiestnika, 
niźli-z rozmyślnój intencyi tego namiestnika, by ist
niejące prawodawstwo w przedmiocie Towarzystwa 
kredytowego, zwichnąć w bardzo esencyonalnej jego 
części.

Czytamy w nrze 240 Staats-Anzeigera rozporzą
dzenie ministerstwa oświecenia z dnia 4 lipca r. b., 
podług którego pensye nauczycieli elementarnych 
miejskich mają być tymże wypłacane z góry; i roz
porządzenie okólne, wydane wspólnie przez minister
stwa spraw wewnętrznych. i skarbu z dnia 20 lipca 
r. b. dotyczące składu sądu dyscyplinarnego dla 
urzędników administracyjnych, w sprawach, które na
leżą do rozpoznania kr. rejencyi.

Berlin, 11 października. Nadeszła tu wczoraj wia
domość z Petersburga, że cesarz rosyjski przybędzie 
z synem swoim do Warszawy z pewnością dnia 20go 
b. m. Hr. Adlerberg umocowany wojskowy rosyjski 
u dworu pruskiego wyjedzie w końcu bieżącego ty
godnia do Warszawy, ażeby tamże przy przyjmowa
niu cesarza być obecnym. Wkrótce po*nim wyje
dzie także tutejszy poseł rosyjski bar. Budberg do 
Warszawy, gdzie jak się zdaje. odbędzie się liczny 
zjazd dyplomatów rosyjskich. Że cesarz Aleksander 
zjedzie także w końcu tego miesiąca do Berlina, zdaje 
się nie ulegać wątpliwości. Mówią iż życzeniem jego 
jest, ażeby przyjęcie jego było bez okazałych uro
czystości.

— Pruski rezydent ministeryalny w Persyi, pan 
Hesse, przenosi się podobno do Barcelony, w miejsce 
p. Minutolego, który natomiast ma się udać do sto
licy perskiój, Teheranu.

— Były minister stanu, naczelny prezes prowin- 
cyi brandenburskićj, dr. Flottwell, złożył mandat swój 
poselski do izby drugiój. Obrany on był posłem w 
Poczdamie.

— Tutejszy Staats-Anzeiger zamieścił w wczoraj
szym numerze swoim pogląd na ilość wełny sprze
danej w roku bieżącym na jarmarkach pruskich, z po
daniem cen, jakie za nią płacono. Podług wykazu 
tego przywieziono: do Berlina 62,565, do Wrocławia 
42,400, do Szczecina 16,356%, do Poznania 16,071, 
do Landsberga 12,000, do Stralsundu 5871, do Kró
lewca 3400, do Paderbornu 2293, do Koblencyi 664, 
do Dusseldorfu 524, do Mühlhausen 445, do Elbląga 
207, do Magdeburga 127 centnarów. Najwyższe ceny 
płacono w Wrocławiu; za najprzedniejszą wełnę 100 
do 110 tal., za cienką 88—96 tal., za średnią 78 do 
86 tal., za pospolitą 50—75 tal.; najniższe ceny da
wano w Paderbornie; za najprzedniejszą 60—64 tal, 
za cienką 54—58 tal., za średnią 38—42 tal., za po
spolitą wreszcie 27—30 tal.

Chełmno, 10 października. Czytamy w Nad wiśla
ni nie: ,,W Działdowie zakupiła tamtejsza katolicka 
stacya misyonarska miejsce do pobudowania kościoła, 
który w przyszłym roku ma stanąć, z nim zaś sta
cya na stałą zmieni się parafią. Podobna wiadomość 
nadejdzie niezadługo z Olsztynku, gdzie również dy- 
ecezya nasza ma swą stacyą.“

ROSYA.
O zamierzonój przez rząd zamianie kapitałów' 

złożonych przez osoby prywatne w bankach cesar
skich, na stałą rentę, tak pisze Czas:

Bardzo ważnym krokiem co do reform finanso
wych przez rząd przedsięwziętych, była zamiana ka
pitałów złożonych przez prywatnych w bankach ce
sarskich, na rentę 4-procentową. Wiadomo bowiem, 
że bank cesarski zdawna ustanowiony z filiami w ró
żnych miastach, przyjmował w depozyt sumy od pry
watnych, płacąc od nich dawniój 5 procent, nastę
pnie 4 procent, a gdy sumy takie coraz bardziój 
wzrastały i do 900 milionów rs. doszły, od roku 
zeszłego płaci 3 procent, teraz zaś w skutku posta
nowienia niżej podanego 2 procent jedynie; lecz de- 
pozytaryusz mógł każdego czasu po dopełnionych 
formalnościach sumę swoję podnieść z banku. Sumy 
te złożone w bankach, wypożyczał bank na dobra 
nieruchome, i mnóstwo właścicieli wcałój Rosyi za
ciągało takie pożyczki z banku, spłacane procentami, 
a bank pod tym względem zastępował, lubo niedo
kładnie, instytucyą Towarzystwa Kredytowego. Rząd 
zmniejszywszy procent od sum w banku na 3 od sta, 
chcąc następnie zaciągnąć pożyczkę w kraju, a za
razem zwiększyć dochód depozytaryuszów mających 
sumy w bankach cesarskich, postanowił, że wydane 
będą „bilety bankowe rentowe“ przynoszące 4 pro
cent, tak nazwane przez niego „niepreriwno-dochod- 
noje bilety“, a każdy z właścicieli sum w banku de
ponowanych może sumę swoję ukonsolidować i za
mienić na rentę, to jest za sumę wziąć bilety ban
kowe dochód przynoszące, a wówczas zamiast 3 od 
sta będzie miał 4 od sta. Kto nie chciał pozostawić 
sumy swojej w banku na 3 procent, ani zamienić ją 
na rentę 4-procentową, mógł sumę swoję z banku o- 
debrać w wyznaczonym terminie.

Gdy środek ten, jak widać, okazał się nieskute
cznym i większość pozostawiała sumy swoje w ban
ku, ani ich podnosząc, ani zamieniając ną rentę
4- procentową, rząd skuteczniejszego jeszcze chwy
cił się teraz środka. Świeżym ukazem mniejsze je
szcze korzyści dał depozy tary uszom sumy swe w ban
ku pozostawiającym, a większe jeszcze zyski nadał 
zamieniającym je na bilety rentowe; albowiem po
stanowił wydać bilety bankowe 5-procentowe, ma
jące być losowane i umorzone w ciągu 37 lat. Po
stanowił zarazem, iż osoby które otrzymały już asy- 
gnacye na 4-procentowe bilety dochodowe, które 
miały być wydane w skutku zeszłorocznego posta
nowienia, mają te znaki zamienić na nowe bilety 
bankowe 5-procentowe. Środek ten finansowy ukon- 
solidowania sum bankowych zamienieniem ich na
5- procentowe bilety, jest także zaciągnieniem wielkiój 
pożyczki wewnątrz kraju.

— Dzienniki rosyjskie donoszą, iż Szamil który 
wraz z synem wieziony do Petersburga, zachorował 
w drodze i zatrzymał się w Czuguniewie blisko Char
kowa, spotkał się tam z cesarzem rosyjskim przy
byłym na przegląd wojsk i był mu przedstawiony
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w dniu 27 września. W dniu 28 z. m. cesarz od
jechał do Charkowa.

GALICYA.
Kraków, 7 października. Przedwczoraj o godzinie 

3 po południu stanął w tutejszym dworcu kolei że- 
laznćj, w przejeździe swoim ze Lwowa do Wiednia, 
hr. A. Gołuchowski wraz z rodeiną swoją. Na dworcu 
oczekiwali ministra urzędnicy, duchowieństwo, oby
watele ziemscy i t. d. W imieniu tych ostatnich 
przemówił jenerał Józef hr. Załuski. Była to z wszyst
kich dotychczasowych mów, powitań, adresów, naj
smaczniejsza przemowa, bo krótka, od ckliwych po
chlebstw i przesadni wolna, i mniój więcój wypowia
dająca prawdziwe uczucia obywatelstwa. Jenerał Za
łuski powiedział:

„Jaśnie Wielmożny ministrze! Obywatele okolic 
krakowskich pospieszyli celem złożenia Waszój Eks- 
celencyi wyrazów uszanowania, życzliwości i nadziei 
swoich. Miło nam jest powitać Jaśnie Wielmożnego 
ministra, jako naszego namiestnika, współobywatela 
i ziomka zaszczyconego odznaczonemi względami mo
narchy. Życzymy Waszój Ekscelencyi powodzeń w 
Jego Wysokiem przeznaczeniu i polecamy Jego świa
tłej opiece religią, ziemię i mowę ojców naszych.“

Minister podziękował za objawione życzenia, przy- 
rzekł zachować w pamięci to co jego opiece polecono, 
dał sobie przedstawić obecnych i pożegnał zgroma
dzonych. Następnie przyjmował p. minister, wciąż 
na dworcu, przełożonych instytucyi, szkół, uniwersy
tetu, miasta i t. d. i o godzinie 4ój ruszył w dalszą 
podróż dó Wiednia.

Czas dzisiejszy poświęca przejazdowi byłego mi
nistra Galicyi przez Kraków osobny artykuł wstępny, 
w którym wypowiada nadzieję, że nowy minister bę
dzie wymownym u tronu orędownikiem potrzeb i ży
czeń kraju. „Do tej nadziei,“ mówi Czas, „upraw
niają nas nietylko owe dobrowolne manifestacye oby
watelskie jakie p. ministra spotkały od jednego do 
drugiego końca kraju,, ale nadto własne jego słowa, 
któreśmy mieli sposobność zasłyszeć od wiarogounych 
pośredników, a które jako riekiedy w poufałej wy
powiedziane przemowie, nie mogą być materyałem 
dla dziennika. Niemaićj jednak wolno nam o duchu 
ich w ogóle powiedzieć, że usprawiedliwiały w zu
pełności te oczekiwania, jakie kraj wiąze do osoby 
nowego ministra spraw wewnętrznych i że odpowia
dały myśli okólnika jego z d. 25 sierpnia wydanego 
do wszystkich rządów, namiestniczych, o ile takowy 
tyczył się stosunków między władzami a mieszkań
cami.“

Dotknąwszy trudności położenia nowego ministra, 
płynących z zapowiedzi zmian organicznych w całóm 
urządzaniu państwa, kończy Czas temi słowy:

„W tóm jednak właśnie wielka leży dla kraju na
szego otucha, że te prace organiczne wykonane być 
mają pod kierunkiem byłego namiestnika Galicyi, a 
przeto że zastósowanie ich do kraju naszego opartćm 
będzie na głębokiej znajomości jego potrzeb, chara
kteru narodowego, obyczajów ludu i tradycyi odwie
cznych. Ta otucha najwyższym jest jak sądzimy 
objawem hołdu, jaki kraj nasz żegnając p. ministra 
złożył w pobliżu zachodnich granic swoich w Kra
kowie, krótkiemi lecz wymownemi słowy sędziwego 
mówcy obywatelstwa: nrŻyczymy Waszój Ekscelencyi 
powodzeń w Jego wysokićm przeznaczenia i poleca
my Jego światłój opiece religią, ziemię, i mowę oj
ców naszych.““

— Kto ciekaw na przykładzie ohaczyć, jaki los 
kościoły i instytuty czeka, kiedy rząd, chociażby ka
tolicki i apostolski, fundusze kościelne i instytutowe 
zagarnia, niech rzuci okiem na los wieży Maryackiój 
w Krakowie, która gwałtownie naprawy potrzebuje. 
Kapitały przeznaczone pro fabrica ecclesiae ma 
rząd w swoich ręku, ale procentów nie ptaci, tak, 
że te procenta urosły już do 13,000 złr. Dozór ko
ścielny nie mając funduszów na potrzebne naprawy, 
przestawać musiał na samych tylko przedstawieniach 
do władz o pomienione fundusze; nie mogąc jednak 
nic wskórać, a nie chcąc ciężkiój na się ściągać od
powiedzialności, cały dozór kościelny kościoła Panny 
Maryi, to jest przewodniczący i obywatele powołani 
przez władzę.obwodową, zażądał obecnie uwolnienia 
od sprawowanych obowiązków.

— O małym przypadku zdarzonym d. 4 b. m. na 
kolei krakowsko-wrocławskiej, taką zdaje sprawę 
Czas pod datą 5 października: »Dowiadujemy się 
od podróżnych przybyłych wczoraj wieczorem koleją 
północną, że pociąg, którym jechali do Krakowa, 
dogoniony został około godziny '5tój po południu 
między Szczakową a Trzebinią przez lokomotywę, 
ciągnącą za sobą kilka wozów naładowanych piaskiem, 
w skutku czego tak gwałtowne nastąpiło uderzenie, 
że pociąg nacierający o kilkadziesiąt kroków w tył 
odskoczył. Szczęściem, prócz lekkiego uszkodzenią 
najbliższych wagonów, strumieni krwi z nosa, guzów, 
Ś.ińeów, jako też mniejszych zranień, i zwykłego w po

dobnych razach przestrachu, niewydarzył się żaden 
smutniejszy wypadek. Nieostrożność jednak przez 
spotkanie się tych dwóch pociągów mogła była spro
wadzić daleko większe nieszczęście, zwłaszcza, że 
starcie to nastąpiło na grobli parę sążni wysokiój.“

— Przemienna temperatura tego lata staje się po
wodem różnych niezwykłych zjawisk. Na wielu miej
scach napotykać można drzewa równocześnie okryte 
owocem i kwieciem; a przed parą dniami widziano 
we wsi Zwierzyńcu niezliczone mnóstwo świętojań
skich robaczków błyszczących wśród ciemnój nocy.

Lwów, 6 października. Hr. Gołuchowski wyjechał 
już przed dwoma dniami z powrotem do Wiednia, 
odgłos wszelako różnych powitań, adresów, przemów 
do p. ministra skierowanych, rozlega się jeszcze po 
dziennikach. We wszystkich od obywatelstwa ziem
skiego wychodzących, położony główny przycisk, że 
p. minister na nowem swojóm stanowisku nie zapo
mni kraju który go rodzi. Obywatele obwodu Ja
sielskiego, dla odległości nie złożyli osobiście, ale 
przesłali hr. Gołuchowskiemu adres, który się kończy 
wyrazami: „Przekonani, iż przywiązanie do rodzin
nego kraju i na tóm szczytnćm stanowisku twym usi
łowaniom przewodniczyć będzie, polecamy się i t. d. 
życzliwi i przychylni rodacy.“

Z mnóstwa innych adresów na osobną zasługuje 
wzmiankę, jako ciekawość; adres żydów Karaimów, 
to jest sekty starowierców żydowskich. Adres ten 
został ułożony i oddany po polsku i brzmi jak na-
Stępuje. „Podajcie z was męże mądre i umiejętne,

i których obcowanie byłoby doświadczone 
w pokoleniach waszych, że je postawię 
przedłożonymi nad wami.“ Cap. I. V. 13. 
Deutoronom. (Elle Haddeharim.)

Wasza Escelencyo! W tym dniu tak uroczystym, 
w którym wszystkie stany ludu galicyjskiego skła
dają Waszój Excelencyi należny hołd wysokiego sza
cunku i najżywszój wdzięczności za dziesięcioletnią 
opiekę, w skutek którój tyle ulepszeń w kraju do
świadczyli mieszkańcy tej prowincji, niech i nam 
wolno będzie, tej małćj garstce czysto Mojżeszowego 
wyznania, zamieszkałej od sześciu wieków w okoli
cach grodu halickiego, wynurzyć Waszej Excelencyi 
najpokorniejsze dzięki za odebrane względy i przy
czynienie się za nami u tronu Najjaśniejszego Pana. 
Chciej Wasza Excelencyo przyjąć w dowód naszój 
żywój wdzięczności Te najszczersze życzenia, aby 
manna błogosławieństwa Bożego spadla na Ciebie 
panie i na całą Twoję rodzinę. Mądrość Twa i spra
wiedliwość niechaj zaszczepi gałązkę oliwną zgody 
i przyniesie skutki błogie dla wszystkich ludów całój 
monarchii, w czóm niech Ci dopomaga Bóg ojców 
naszych Abrahama, Izaaka i Jakóba.“

— Mania Galicyan do szpecenia swoich poczci
wych nazwisk polskich jakimiś dodatkami i najgor
szego smaku i więcej jak wątpliwój polskości, znana 
aż za nadto w innych częściach polskiej ziemi. W tych 
dniach widzieć tu można było świeży, gorszący i bo
lesny zarazem przykład tój manii, urodzonój z głu- 
piój próżności a zaszezspionój na zaustryaczeniu. 
Umarł w tych dniacn jakiś poczciwy szlachcic Wierz
bowski, były oficer wojsk polskich i kawaler legii 
honorowej. Ci co o szczegółach pogrzebu myśleli, 
przysłużyli mu się nieszczególnie po śmierci, druku
jąc na polskiój kartce pogrzebowej w następujący 
sposób jego nazwisko: „Ritter de Wierzbowski.“ 
Czyż się nie bali, żeby nieboszczyk w grobie się nie 
przewrócił, ze zgrozy, nad takióm szpeceniem uczci
wego polskiego nazwiska 1

FRANCYA«
Paryż, 8 października. Zabójstwo pułkownika 

Anviti nie mniejsze na rządzie jak na publiczności 
zrobiło wrażenie, dla tego tóż rząd przesłał natych
miast do wszystkich dzienników krótką uwagę, w któ- 
rćj oświadcza, iż konsul francuski w Parmie odebrał 
rozkaz do niezwłocznego wyjazdu gdyby władze par- 
meńskie w jak najkrótszym czasie przykładnie mor
derców nie ukarały. Tej kary domaga się rząd fran
cuski, równie jak sardyński i angielski w interesie 
samójże sprawy włoskiej, aby się opinia publiczna 
europejska przekonała o tóm, że żadnej nie ma sty
czności między zbrodniami ulicznego mctłocliu, a 
sprawą niepodległości włoskiój, która dotychczas tak 
wzniosły przedstawiała widok. Niewątpliwie nie
szczęsny ów wypadek przyspieszy działanie gabine
tów, gdyż z każdym dniem oczywistszą staje się ko
nieczność ostatecznego załatwienia wiszących od tak 
dawna trudności i wydobycia Włochów z nienormal
nego położenia, którego długo wytrzymaćby nicmo- 
gli. Słuszne przeto czyni uwagi gabinet turyński, 
w nocie donoszącój posłowi przy dworce francuskim, 
o morderstwie pułkownika Anviti, że podobne sceny 
dziaćby się nie mogły gdyby bądź silna rejeneya, 
bądź inny rząd stały w księstwach zajmował miejsce 
tymczasowych i chwiejących się rządów, które się 
mniój więcój nadyskrecyi ludu opierają. Chociaż twier

dzą, że Austrya radziła papieżowi, aby przyjął k 
ski francuskie, tyczące się reformy rządu w 
cyach, to jednak zdaje się potwierdzać cośmy 1 
raj mówili, że polityka cesarska widocznie w 1 
darności z gabinetem wiedeńskim odstępuje. 
Cowley, który już wrócił z Biarritz, w najwj 
stopniu podobno zadowolony z wszystkiego ci‘ 
słyszał, coby naturalnie wskazywało na pewną" 
dność zapatrywania się obydwóch gabinetów ni >. 
na sprawę chińską, ale i na europejskie wikU* 
przytém ziirichskie rokowania znów wedle osi 
wiadomości, idą jak po grudzie, gdyż nawet 
pieniężnej kwestyi długu lembardzkiego niemo :1‘ 
Austrya ze Sardynią zgodzić. Mimo to mówi;'i1 
cze o prawdopodobieństwie powołania kongresu, 1 
widując na nim ciężką walkę między obydwoma!11 
ciwnemi w zasadach swoich obozami. Wbrew pr, 
nego przekonania z gabinetem angielskim, co i 
czy Włoch centralnych, prócz Austryi, są p<: Oj 
Prusy, których rząd jak najmocniej obstawać ‘ 1 
za restauracyą. Zresztą wszyscy oczekują w; 
dyplomatycznych z niecierpliwością powrotu t : 
do Paryża, który podczas podróży i uroczystoaD 
Bordeaux czynnie się zająć niemoże bieżącemi 2 
wami. Objawy wyższego duchowieństwa franca^ 
na korzyść świeckiój władzy papieża nie pi311 
jak słychać, wszystkich biskupów. Dotychczas 
rech tylko wystąpiło w tym duchu publicznie, I kb 
z Arras, Orleanu, Poitiers i Algieru; spodziew 1 
że jeszcze tylko trzech lub czterech pójdzie k; 
przykładem, inni zaś milczeć będą, nie podi!ie 
tych samych przekonań i dążności; i tak nne 
przeciwnego stronnictwa między duchowieństwf;ra 
podobno kardynał arcybiskup remeski. — ial 
Włoch powszechną na się ściągać zaczynają 
wypadki ostatnie w Stambule; wprawdzie d¡stf 
tamtejsze mało co mówią o spisku na życie i^ 
i usposobieniu Muzułmanów, ale natomiast lis1 
watne wystawiają położenie monarchii turecki W. 
dość groźne. Spiskowi, do których należą zna'j'1 
osoby, dawniejsi paszowie, żołnierze i księża 
dzą w opinii publicznój Muzułmanów za mą0^ 
ków. Umysły są powszechnie wzburzone takn“' 
fanatyzm religijny, jako tóż przez bezczelne iva 
cia i marnotrawstwo rządu. Wojsko było odiZJ 
niepłatne, szczególnie po prowincyach jest w Ti 
nó] nędzy, podczas gdy dwór ogromne suiauire 
nuje, a urzędnicy wyżsi kradną i odzierają, alze 
kować. Spiskowi podczas śledztwa sądoweg«3®1 
pują z największą odwagą jako oskarżyciele lCli 
sędziów, a w wojsku duch tak jest buntowni^D< 
sułtan kazał co prędzój w Stambule pułkom 
cić żołd zaległy. Kilku źńowu paszów aresit*' 
potajemnie. W wielkiój obawie znajduje się ' 
chrześciańska, którą co chwila powstanie sfi 
wanycb Muzułmanów na rzeź wystawić moż « n 
sulowie zagraniczni wzywają rządy swoje do 
nienia stacyi okrętowych, któreby były* w ra alow 
bespieczeństwa pomocą i ochroną; p. Tbouve» ! 
stósował podobne żądanie do Paryża. — Ces end 
słał flotę tuiońską nad brzegi Maroku głói&wi 
dobno dla tego, że Anglia nadzwyczajne siły i 
zbiera koło Gibraltaru, aby groźną postawą 
szyć Hiszpanią od wojny w Afryce; rząd fi A 
popiera zamiary gabinetu madryckiego i niech a!ąl 
ludność Afryki północnej o potędze angielski -Jisk 
ksze miała wyobrażenie niżeli o fraucuskiój. aPa 
zdrowia księcia Hieronima znacznie się popíoa?’ 
Głównym celem podróży księcia Napoleona 1r°}st 
pno dóbr w Szwajcaryi, za które dał 750 tys ;0I(l 
był to posag żony jego księżnój Klotyldy. — i ?stl 
że naczelnym dowódzcą wojska, które do Ch(!y 
ślą, ma być jenerał Trochu, najmłodszy ze*“0" 
kich jenerałów dywizyjnych, bo ma dopiero.
Ile zaś wojska i jakie w tój wyprawie udzi11 
będzie, to się dopiero rozstrzygnie po pom 
sarza do Paryża.

ANGLIA
miał
rażo

Obi god¡Londyn, 9 paździor fika. Dziennik 
oświadcza powtórnie, iż przyzwolenie Anglii j 
zbędnóm do uregulowania kwestyi włoskiój. - 
dziennik, rozbierając obiegające pogłoski, 
w ruchach marynarki francuskiój i hiszpańskiej 
dla Gibraltaru i Malty.
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WŁOCHY«
Turyn, 6 października. Rząd sardyński

ze względu na morderstwo w Parmie pop 
rządowi francuskiemu przedstawienie w które 
się wykazać potrzebę spiesznego uregulował 
pewnych stÓ3unków Włoch środkowych. — G 
Piemontese, rozbierając allokucyą papies 
wodzi, iż gabinet sardyński wstrzymał się 
kiego udziału w sprawach Romanii, i że 
przyjęcia dyktatury i protektoratu. Dziel 
spero donosi, iż w ostatnich dniach rząd
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- } fot notę do Turynu. — Tutejszy bank narO- 
odebrał upoważnienie założenia banku filial- 

ś ffMedyolanie; kapitał jego został podniesiony 
lie n Agonów na 40, — D. 6 października wyjechał 
> • w <nu na czas niejaki poseł pruski, hrabia Bras- 
iaiwT St. Simon, powierzywszy dozór nad spra- 

J •* poselstwa sekretarzowi legacyi Karolowi Bun-cigo Zaręczają, iż rząd tutejszy odebrał od ce-
•, {.ancuskiego uotę, która jest poniekąd odpo-

¡ją na dawniejszą notę, którą rząd piemontski 
e . jsował do wielkich mocarstw o położeniu Włoch 
awet i°wyc^’ ^ój Eoc‘e cesarz Napoleon powtórnie 
liemo ^n'e zarCcza> iż interwencya Francyi ograniczać 
aówia i?dzie na radach, i że nie ścierpi, aby ktokol- 
r • dalój postąpił. — Podług wiadomości zMedy- 
^0™bu rada miejska tamtejsza poleciła panu Bor- 
w , majorowi w królewskiej artyleryi, aby, w celu 

COi’ełnienia uzbrojenia gwardyi narodowój medyo- 
. ‘ {ićj, udał się do Francyi i tamże zakupił zna-
wać > il0^ karabinów. W tych dniach burmistrz me- 
t ff ański odebrał następującą depeszę od pana Bo- 
itu i ■ Jeno cesars^a Mość pochwala cel mojego 
łzvst annictwa.
cemiŻModeny donoszą, iż pułkownik Frappoli nie 
anp -staie kierować organizacją wojskową pod nad- 
e p ’iii jenerała Fanti, który objąwszy naczelne do- 
hczaztff0 zna-azł wszystko w najlepszym porządku.
,ie i które tylko poczyniono zmiany w mundurach, które 
zie’w sposobem stają się podobniejsze do piemont- 
zje h; zresztą wszystko pozostało w dawniejszym 
podj iie. Frappoli zatrzymuje komendę nad brygadą 
k n neóską, odmówiwszy ofiarowaną sobie godność 
stm ¡rała kwaternistrza. Już pięć pułków piechoty 
_ iało przez niego zorganizowanych; tworzenie szó- 
iaia >° żwaw0 postępuje. Prócz tego postanowiono 
, statnim czasie utworzenie jednego pułku huzarów, 
qe , rego komendę otrzyma doświadczony oficer kawa- 
t ¡¡J i węgierskiej, pułkownik Bethlen. Trzy bata- 
3cy iy strzelców, każdy z 900 żołnierzy złożony, już 
żniwie są zebrane i wyćwiczone. Również tworzy 
¡exJ kompania saperów. Jedna baterya artyleryi już 

nu owa; druga w tych dniach będzie gotową. Ko- 
taJndantem tej broni jest także węgierski oficer, 
ie [ valsy, chlubnie znany z oblężenia Komorna, 
ojszystko to zrobiło się w przeciągu dwóch mie- 

¡. v; cy, a z tego wnosząc, trzeba uważać zarzuty, 
mE ire czyniono włoskiej wojskowości, za niesłuszne.- 

a)zetta di Modena udziela w jednym z ostatnich 
;gł: lerów swoich facsimiiia różnych odpowiedzi, które 
gjg Uszek V udzielał na podane petycye. Są one 
^ni ¿dc wzdłuż i wszerz, w kółko i w rozmaitych ara- 
om ¡kach, i okazują, iż wysoki monarcha rządy swoje
• JrunC““! w óM£ób Dader humorystyczny. — De- 
jpS et dyktatora modeńskiegó zaprowadza prawa po- 
S£ yjne sardyńskie, i zakazuje korporacyom nabywa- 
oż « nieruchomości bez zezwolenia monarchy, 
io Florencja, 1 października. Amerykańskiemu kon- 
ra iłowi w Livorno odebrano „exequatur.“ — Toskań- 

[ve ra goeletta wojenna „Argo“, która wczoraj pod ko- 
'es endą sardyóskich oficerów przybyła do Spezzii,

uwiesiła banderę sardyńską.
y TURCYA.
F| Carogród, 1 października. Komisya śledcza zasia- 
,c! ająca w Kuleli ukończyła już sprawę przeciwko 
A piskowym wytoczoną, nawet wyroki już podobno 
; apadly i sułtanowi do potwierdzenia zostały przed- 
J ożone. Spodziewają się, że sułtan nie użyje suro
wości. Wojsku w Carogrodzie wypłacono zaległy 
- oid, a w miejsce czarnego chleba mają żołnierze 
_ lostawać kołaczę. Redifów, którzy w azyatyckiój dziel- 
r licy Carogrodu stali kwaterą, rozpuszczono do do- 
,, mów. Omer pasza z Bagdadu został ta powołany, a
* w jego miejsce M istafa pasza mianowany guber- 

latorem.
Na wyspie Krecie podobno oddział turecki, który 

miał uwięzić greckiego naczelnika, został mocno po- 
rażony.

— W dyplomacji tureckiój było dość w tym ty
godniu ruchu. Ethem pasza posłany został do Odes
sy dla powitania cesarza rosyjskiego w chwili, gdy 
się będzie znajdował w prowincyi leżącój blisko gra
nic Turcyi; p. Aristarchi pojechał do Stokholmu dla 
powinszowania nowemu królowi; wiceadmirał Mech- 
met pasza wyprawiony został z pismem sułtańskióm 
do księcia Alfreda angielskiego, zwiedzającego teraz 
Smyrnę. Sułtan przyjmował deputacyą mołdawsko- 
wołoską, proszącą uroczyście o inwestyturę dla księ
cia Kuzy, co było tylko spełnieniem formy, gdyż fir- 
many inwestytury były już wyprawione i do dziś 
dnia są już ogłoszone w Jassach i Bukareszcie. Po- 
słannik czarnogórski Wukowicz pojechał przez Caro
gród do Odessy, zapewne aby przedstawić się cesa
rzowi rosyjskiemu w czasie jego pobytu na Ukrainie.

—- Dawna walka pomiędzy różnorodną ludnością 
cesarstwa Ottomańskiego, świadcząca o rozkładzie tego 
Państwa, a pojawiająca się co chwila to w tój to

w owój okolicy, zapaliła się była niedawno na Liba
nie między chrześciańskimi Maronitami a muzuł
mańskimi Druzami. Bój ten Druzów z Maronitami, 
dość często zresztą powtarzający się, był tą rażą 
bardzo krwawy; lecz przecież pośrednictwu konsu
lów powiodło się powstrzymać walkę i spowodować 
układ pokojowy między stronami, mocą którego Dru- 
zowie sami mają odbudować domy spalone chrze- 
ścianom.

DANIA.
Korespondent Czasu z nad ujścia Elby taki 

daje pogląd ogólny na stosunki drażliwe narodowo
ści niemieckiej pod berłem duńskióm. Wyraziwszy 
wątpliwość czyli prasa niemiecka te stosunki bez
stronnie ocenia, najmniój, powiada, oczekiwać tego 
można po organie junkierskim krzyżowych rycerzy, 
po Gazecie Krzyżowój. Korespondent tak pisze:

Wiemy przecie z historyi, czóm byli Krzyżacy. 
Rzućcie tylko wzrokiem na Inflanty, gdzie od 30 lat 
rząd starał się o uwłaszczenie włościan i polepsze
nie ich bytu. Wprawdzie wyzwoleniu z poddaństwa 
opierać się trudno w samych prowincyach nadbałty
ckich, lecz junkrowie tameczni o ile mogli utrudzali 
wszelkie ulepszenia; a nadmienić trzeba, że lud ta
meczny nie jest narodowości niemieckiój. Toż samo, 
lubo w innój formie, w innóm znaczeniu, dzieje się 
w niektórych krajach niemieckich, jako tóż i w Hol
sztynie. W tym ostatnim kraju dopięto tyle swego, 
że pod pozorem, iż Duńczycy krajem rządzą, odsu
nięto się od używania konstytucyi bardzo swobodnój. 
Nie chodziło tam wszelako o narodowość jak to je
dni głoszą, a drudzy łatwowierni powtarzają, lecz 
o przywileje arystokracyi feodalnój, która z ducho
wieństwem protestanckićm i biurokratami nie mogła 
znaleść zadowolenia swego w obec wolności konsty
tucyjni;. Jak gdyby instytucye liberane były prze
szkodą dla narodowego poczucia! Narodowość, któ- 
raby się lękała swobodnego rozwoju, nie miałaby 
własnój siły żywotnćj, lecz trzyicaćby się mogła 
tylko sztucznćm życiem. Holsztyńscy Niemcy lękają 
się, aby im nie przyszło doznać z czasem losu Al- 
zacyi. Wszakże Alzacya nie dla tego stała się fran
cuską, że się jej dostała w uaziele ?spólność swo
bód francuskich, lecz że w Niemczech tych swobód 
nie było. Dopóki do czasów Chrystyana szlachta 
niemiecka rządziła nietylko w księstwach, lecz nadto 
i w Kopenhadze, Dania była rajem, któiy ściągał był 
do siebie przybyszów dążących do owładnienia pół- 
wyspem cymbryjskim, odkąd zaś ocknęli się Duń
czycy, a nadzieja „ucywilizowania“ Danii zniknęła, 
obudziła się niechęć. Dziś król Fryderyk rządzi jako 
król konstytucyjny w prowincyach duńskich, a jako 
absolutny w Holsztynie i Lauenburgu, bo tak tóż 
i chciano.

— Sejm duński otwarty został 3go b. m. z po- 
Jecenia króla przez p. Kriegera, ministra spraw We
wnętrznych.
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Wiademeśei miejscowe i potoczne,
Foznań, 12 października. Powtórzona przez nas, kilka dni 

temu, pogłoska o bliskich przemianach w najwyższych sfe
rach urzędniczych W. Księstwa Poznańskiego, nie zdaje się 
mieć wiele więcej podstawy, jak wszystkie dotychczasowe po
dobne wieści. I tak jenerałny konsul pruski w Hiszpanii, pan 
Minutoli, który wedle owej pogłoski miał zastąpić pana Putt- 
kammera na posadzie naczelnego prezesa, ma być posłany, 
wedle ostatniej Nowo-Pruskiej Gazety, na jeneralnego 
konsula do Teheranu, w Persyi. Od Poznania trochę daleko!

Z Sztlbsaiego, 3 października. Kiedy Towarzystwo przy
jaciół nauk zapowiadało przed rokiem -wydanie statystyki Ks. 
Poznańskiego, cieszyliśmy się tutaj, że będziemy mogli przy
czynić się naszą debrą chęcią do uskutecznienia tak pożąda
nego dzieła: tymczasem słyszymy, iz komisya statystyczna 
mało dopiero odebrała arkuszy wypełnionych potrzehnemi 
liczbami i wiadomościami, a tutaj żalą się ludzie gorliwi o do
bro publiczne, że im dotąd wcale nie wręczono formularzy, 
leżeli rzecz cała od razu tak oporem idzie, to wartoby wie
dzieć, co jest tej powolności przyczyną; gdy się źródło złego 
odszuka, łatwiej się i sposoby zapobieżenia znajdą. Mojóm 
zdaniem najmniejsza’jest winu komisarzy na prowircyi, kió- 
rym Towarzystwo przyjaciół nauk poruczyło rozesłanie for
mularzy; rzadko który z nich ma tyle czasu, aby mógł do
pilnować rzeczy, a mniej może jest takich, którzy przy roz
licznych stosunkach sami mają sposobność wyręczać opiesza
łych lub objaśniać źle uprzedzonych. Główna wina jest po
dobno w komisyi statystycznej, że nie przypomina, nie przy
nagla obywateli do uczynienia tój małej przysługi, i nie ob
myśla sposobów, jakiemiby rzecz przyspieszyć. Możeby nie 
było bez korzyści przypominać w pismach publicznych, zda
wać sprawę z postępu prac swoich, a nawet chocby tylko 
jeden formularz już wypełniony, podać w Dzienniku jako 
wzór dla wielu takich, ’którzy swoje formularze chowają nie
tknięte w biurku dla tego, że rozumieją, iż to rzecz bardzo 
trudna! Nie przeczymy, że czasami, mianowicie w większych 
dobrach lub większych miasteczkach trudno jest sprawdzać 
np. stósunek narodowości lub stósunek katolików do prote
stantów itp.; przecież porównywanie ksiąg ludności (Stamm- 
rollen) u komisarzów obwodowych i ksiąg kościelnych uła
twiłoby pracę, a chociażby takie dochodzenie kosztowało tro
chę pracy, to warto cokolwiek wygody poświęcić dla przysłu
żenia się prawdzie.

Jeżeli w zbieraniu materyału takie trudności, to komisya 
statystyczna powinna się zawczasu uzbroić w siłę wytrwania, 
ho większe jeszcze trudności na nią czekają. Nasamprzód bez 
wielkiego nakładu dzieło takie uskutecznić się nie da, trzeba

bedzie niejedno na miejscu sprawdzać, trzeba po archiwach 
i bibliotekach prywatnych szukać uzupełniających objaśnień, 
a przedewszystkiem winna się komisya zaopatrzyć w książki 
i rękopisma potrzebne; jest w bliskości Poznania w prywatnój 
bibliotece w manuskrypcie: Taryffa dóbr królewskich z 
roku 1732, gdzie są bardzo szacowne wiadomości, tyczące się 
niektórych miast i wsiów Wielkopolskich; bliższą wiadomość 
udzielę komisyi statystycznej i chętnie o rękopis się wysta
ram. leszcze jedna rzecz 1 Niezawodnie że słuszne dają się sły
szeć życzenia, aby w statystyce W. Ks. Poznań, uwzględniono 
starożytności. Aby znać ziemię swoję, trzeba poznać jej prze
szłość, trzeba pamiątki rozrzucone po całej Wielkopolsce ze
brać w jeden obraz i stawić jakby jeden wielki pomnik z od
łamków tylu drogich zabytków po ojcach. Towarzystwo przy
jaciół nauk winno o tem pamiętać, aby komisya nie pominęła 
tej potrzeby, a komisya winna staranne wyliczenie pamiątek 
naszych Towarzystwu, jako twórcy muzeum starożytności.

Kiedy mówię o starożytnościach, nasuwa mi się na myśl 
wycieczka, którą tu robiłem do WenecyL Zjeżdżałem do wsi 
od strony wschodniej z góry, która panuje nad okolicą, wzrok 
obejmuje rozległą dolinę, oblaną wodą; dwa jeziora tylko tyle 
zostawiają środkiem miejsca, ile potrzeba było, aby wieś na 
tym przesmyku postawić; tak więc Wenecya otoczona jezio
rami przypomina położeniem swojem panią Adryatyku. Od za
chodu wolny pomiędzy dwoma jeziorami przystęp opanował 
zamek ogromnych rozmiarów. Budowany w kwadrat, którego 
każda ściana ma 40 kroków, mury grube z polowego kamie
nia, spajane wapnem; od pierwszego piętra poczyna się mur 
z cegły wielkiego podłużnego formatu. Pół ściany południo- 
wćj prawie zupełnie się ostało. Od strony zachodniej znać 
wystające mury, jakby ślady głównej bramy, do której nieza
wodnie most zwodzony prowadził; w naróżniku północno 
wschodnim jest sklep, który niedawno się zapadł i gruzami 
jest zasypany; kształt jego też jest kwadratowy, każda ściana 
blisko pięć łokci wynosi, sklepiony był w ostrołuk, okien ża
dnych nic masz; od sklepu tylko pod kąt^m rozwartym idą 
w górę schodki bardzo drobne, szerokości jednej cegły. Cegła 
w murach sklepu jest bardzo wyborna; tu zdaje się była głó
wna baszta. Rozpołożenia komnat na parterze nie podobna 
odgadnąć, bo wszystko po większej części gruzami zasypane, 
lub zielskiem zarosłe, w narożniku południowo wschodnim, 9 
kroków od ściany południowej, 7 i pół od ściany wschodniej 
jest dół zarosły trawą, niezawodnie ślad studni, chociaż ob
murowania dostrzedz nie można. Od strony południowój sty
kają się z głównym gmachem mury kwadratowego przed
sionka, którego każda ściana ma po ośm kroków, i do któ
rego wnijście jest widoczne do głównego zamku. Od narożni
ków zaś tego przedsionka idą mury pod kątem rozwartym 
w kierunku południowo wschodnim i południowo zachodnim 
i kończyły się tu pewnie wieżami, które znów połączone są 
ścianą 25 kroków długą równoległą do południowej ściany 
głównego gmachu, tak że mury najbardziej na południe posu
nięte i łączące się z kwadratowym przedsionkiem mają kształt 
trapezu. W murze tego trapezu idącym do wieży południowo 
wschodniej jest przerwa, zapewne ślad drzwi; przy wieży zaś 
południowo wschodniej zdaje się, że była jeszcze baszta, bo 
mury tutaj rozstępują się w liniach regularnych krzywych. U 
fundamentu ściany najbardzićj na południe położonój przy 
wieży południowo wschodniej jeBt dziura, idąca w kierunku 
poziomym, pewnie do sklepów; przy wejściu z przedsionka do 
głównego gmachu jec; w murze także dziura długa, umyślnie 
zostawiona, pewnie do zasuwania zapory.

Telegramy ostatnie,
Paryż, 12 października. Dzisiej’szy Monitor 

zamieszcza streszczoną odpowiedź cesarza na prze
mowę arcybiskupa w Bordeaux.

Cesarz powiedział: Arcybiskup pochwala inten- 
cye cesarza, nie tai atoli trudności z niemi połączo
nych; dopełnia swój wzniosłej misyi i stara się wię- 
cój o ustalenie zaufania, aniżeli o alarmowanie.

Cesarz spodziewa się, że kościół osiągnie nową 
chwałę, jeżeli upowszechni się przekonanie, że do
czesna władza papieża nie sprzeciwia się wolności 
i niepodległości Włoch. Nie wdając się w rosprawy 
obszerne ogranicza się cesarz na przypomnieniu, że 
rząd, który papieża na tron przywrócił, taką mu 
jedynie udziela radę, która wynurzona z najwięk- 
széin uszanowaniem i najszczerszą powolnością, in
teresom papieża najwięcój odpowiada. Słusznie tóż 
obawia się papież tego dnia może już niedalekiego, 
w którym Francuzi opuszczą Rzym, gdyż Europa 
dopuścić niemoże, aby dziesięcioletnie zajęcie w nie
skończoność się przedłużyło.

Ale cóż pozostanie po powrocie Francuzów ? 
Anarchia i terroryzm, albo tóż pokój? Jest to py
tanie, którego ważność stawa każdemu przed oczyma. 
Aby je rozwiązać, potrzeba zamiast podniecać na
miętności, spokojnie poszukiwać prawdy i błagać 
Boga, aby ludy i królów o prawach i obowiązkach 
ich raczył oświecić.

Univers otrzymał napomnienie. (P. Z.)

Marsylia, 10 października. Wczoraj udał się 
papież do Castel Gandolfo, gdzie przyjął księcia 
Grammont. Jutro wyjeżdża hrabia della Minerva 
z Rzymu. (Pr.-Z.)

Sprostowanie.
W numerze 232 Dziennika,' u początku wiado

mości z Warszawy, zamiast:
„ukazu warszawskiego“

czytaj :
„ukazu cesarskiego“.
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A. i F. Zeuschnera
pracownia dla fotografii, pannotypów i 
malowania portretów, ulica Wilhelmow- 
ska Nr. 25 obok hotelu Bawarskiego, 
jest otwartą codziennie od 9—3 godziny. 
Przez nabycie aparatu najnowszćj, po- 
prawnśj konstrukcyi jesteśmy w stanie 
wyrabiać

wielkie fotografie
aż do 17 cali w kwadracie z dokładnćm 
zachowaniem proporcyi, jakich dotąd 
w Poznaniu nie wykonywano. [1221]

Moja litografia znajduje się te
raz przy ulicy Wrocławskiej Nr. 20 w ka
mienicy pana hrabiego Kwileckiego.

[1263] A. Rynkowski.

Otworzenie sklepu.
Szanownćj Publiczności mam zaszczyt 

donieść najuniżenićj, że się osiedliłem 
w tutejszem mieście przy Starym Rynku 
66 jako krawiec męzki. Bywszy przez 
długie lata przełożonym w najznakomit
szych podobnych składach, mianowicie 
tutaj w składzie panów J. Jacob, śmiem 
sobie pochlebiać, że będę w stanie oka
zać się godnym zaufania panów, którzy 
mnie swemi łaskawemi zleceniami za
szczycą, a na które to zaufanie zasłu
żyć usilnie starać się będę przez do
kładną, elegancką i gustowną robotę, 
umiarkowane ceny i punktualną usługę. 
Polecam zarazem mój dobrze zaopa
trzony skład sukien, bukskinu, materyi 
na spodnie i paletoty itd. z najlepszych 
źródeł, prosząc o łaskawe uwzględnienie.

<5. Elilert
krawiec z Berlina. 

Poznań, w październiku 1859.
Stary Rynek. 66. [1290]

Skład mój świeźój mocnój rosyjskiej 
herbaty ukompletowałem najlepszym towarem 
i polecam z niego mianowicie gatunek Souchong 
po umiarkowanych cenach.j

JAKÓB APPEL
[1292] ulica Wilhelmowska Nr. 9, po stronie poczty.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Naucz. 
Simon z Berlina, kandydat Scholz z Gry- 
żyny, akademik Winter z Wrześni, kupiec 
Schulz z Magdeburga, naucz. Roeder z Hal- 
herstadtu.

HOTEL DU NORD: Wlaść. dóbr Zakrze
wski z Baranowa, prób. Cichocki z Brodni
cy, rad. ziem. Wocke z Ostrowa.

OEEMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Budziszewski z Czacborowa, Zakrzewski 
z Osieka, Waligórski z Rostworowa, nadl. 
'Irąmpczyński ze Zaniemyśla, inspektor 
Ruebenstock z Iutroboku, kup. Rischbieter 
z Dessawy.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciel dóbr 
Sellenthin z Komorowa, Węsierski jr. z My
szek, Sławoszewski z Ustaszewa, pani Swi- 
narska z Gołaszyna, ob. Matecki z Buku, 
pani Niemcowicz z Targowejgórki, kapita
lista Iamme i leśn. Kaminowski z Kurnika

HOTEL PARYSKI: Właściciel dóbr Pruski 
z Grabu, Skoraszewski z Wysoki, dziekan 
Kuszyński z Wysoki, agronom Maciejewski 
i student Lisicki z Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI: Właśc. dóbr Mittel- 
staedt ze Silca, bankier Levy z Leszna, 
aptekarz Niche ¡z Grodziska, pani Metzner 
z Gutowa, kupcy Levy z Wrocławia, Herz- 
feld z Tapian, Wehr z Berlina.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Wurm z Wro
cławia, Cobu z Berlina, Alexander z Ple
szewa, ob. Nathan z Krotoszyna.

HOTEL POD KORONĄ: Kupiec Liebenwalde 
z -Międzyrzecza, i kupczyk Iacobsobn z 
Gdańska

EICHENER BORN: Kupcy Moses z Kcyni, 
Liebermann z Trzemeszna, Fuchs i Heil- 
fronn z Witkowa.

POD TRZEMA LILIAMI: Właściciel dóbr 
Nehring z Neryngowa, kup. Flatt ze Sko
ków, urz. Kopczyński z Gniezna.

POD JAGNIĘCIEM: Piekarz Miehle i młyn. 
Petzold z Wielichowa.

W MIESZKANIU PRYWATNEM: Cukiernik 
Frankiewicz z Gniezna, kupiec Hoffstaedt 
ze Szamotuł, św. Marcin 14.

Wrocław, 11 październik*.
Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 68—73 62

. żółta 64—69 60
Żyto 51—52 49
Jęczmień 38-41 35
Owies 25—26 24
Groch 56—63 51
Rzep 84 80
Rzepak zimowy 78 74

„ latowy 68 63
Na giełdzie : Zyto: z początku lep,, 

przy końca niższe, na paź. 37'/,—38,
35%—36, list.-gr. 35—% pł., gr.-st. 
kw.-maj 35’/, tal. pł. za węcpel. Oli 
piowy: w miejscu centnar 9% pł. 10 
paź.-list. 10, list-gr. 10'/, żąd. 10 pł.
10%, st.-luty 10%, luty-marz. 10'/, poZBik 
pł., kw.-maj 10% tal. żąd. Okowita wiai 
mała się dobrze , w miejscu za 60 .• *—
80°o Trallesa 9’%,, na paź. 9’/,—■' 
list 9 pł. 9'/,, żąd., list.-gr. 8’/,—3/, 
żąd., kw.-maj 8’/8— n/n tal. pł.

Szczecin, 11 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 54—59,

38 —40. Jęczmień: 32—33. Owies:
Groch: 50—51 tal. pł. Na giełdzie:

w Pius 
w Rzyn 

medmioc 
Dzie 

która 
Wielebt

LI,

'V
nica: trzymała się dobrze, w mityscn iąopłaki 
żółta 56’/.—57. nowa 62 - 63'/,. na tim jnia d'żółta 56’/,—57, nowa 62 - 63%, na paj 
pł., na wiosenną odstawę 64'/, tal. żąd, 
początkowe wyższe ceny spadły przy

d’
néi, to

w miejscu węcpel 39—'/,, na paź. 39'/, [StOllCJ
i gdzie%—40, paź.-list 39 - '/4 pł., list.-gr. 33' 

na wiosenną odstawę 40'/,—'/, tal. pł. , naSZen 
mień: 70 funt. 35—'/, tal. Groch: wi, m 
drobny do gotowania 50’/, tal. pł. Olej ’’ ". . ‘ 
piowy: w miejscu, na paź. i paź.-list. t ¡kościeln
10 pł., list.-gr. 10'/6, kw.-maj 11 żąd rrokowa

Odnowienie losów do czwartój klasy 
120 loteryi musi pod utratą prawa do 
wygranój najpóźniój do 18 b. m. włą
cznie nastąpić.

Poznań, dnia 11 października 1859.
Nadkolektor loteryi

[1287] I’r. Rielefeld.

Mam zaszczyt polecić Sza- 
i nownój Publiczności prawdziwą i 
¡chińską herbatę, którą 
• co tylko odebrałam po- cenach 
dawniejszych. r i-

J. Goslinowska jS 
£5 [1280] w Bazarze Nr. 5. '

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 12 października.
Żyto: szło w górę aż do końca, gdzie się

usposobieniu obrot nieznaczny, w miejscu bez 
beczki 19—20, z beczkąna paź. 19 pł., list. 18, 
gr. 17'/, tal. żąd.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Olej lniany: w miejscu z beczką 
pł. Okowita: poszła w górę, w miejs 
beczki 17'/, —% — ’/,„ na paź. 17®',,—%. 
list. 15”/,,—16, list.-gr, 15'/, pł. 15'/ 
na wiosenną odstawę 15% pł. 15% tal, 

Bydgoszcz, 10 października. 
Pszenica: węcpel 45—56. Zyto: 3 

Jęczmień: wielki 28—32, mały 
Owies: 15—18. Rzep i Rzepak: 
Okowita: 120 kwart po 80% Tralli

stkie ic 
,Ta nas 
¡cy ci i 
iszeni d 
tież ws 
, już 

listwa 
iwości^

Prawdziwy angielski patento
wany Portland Cement

świeży, w beczkach oryginalnych sprze- 
daje po tanich cenach

Rudolf Rabsilber
spedytor.

[1188] Poznań, ulica Szeroka Nr. 20.

9Iłodzienicc posiadający 
obydwa języka krajowe i 
potrzebne szkolne wiado
mości ą może być umie
szczony jako uczeń.
ci29i] Antoni Schmidt.

Przybyli do Poznania 12 października.
BAZAR: Wł. dóbr hrabia Mielżyński z Pa

włowic, Arndt z Arkuszewa, Szołdrzyński 
z Lubasza, Wilkoriski z Grabonoga, Szoł
drzyński ze Siemik, i Rekowski z Gora- 
zdowa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł.dóbr 
Ochetz z Bendlewa, Perodzicki z Perkowa, 
jenerał porucznik Prittwitz i kapitan Wan- 
genheim z Berlina, rzeczyw. radzca stanu 
hrabia Sołłochala z Petersburga, urzędnik 
Kinder z Schwedt, gospodarz Moglin z Tre- 
ben, kupcy Ledermann z Wrocławia, Cobn 
z Berlina, Langstein z Hamburga, Scholinus 
ze Szczecina.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Boas 
ze Zgorzelic, Gebhard z Bremy, referend. 
Storcb i kapitan Muenchow z Legnicy, dr. 
med. Klaatsch i stud. jur. Humbracht z Ber
lina.

Berlin, 11 października. 
Pszenica: prawie bez obrotu, w miejscu 45

—67 tal. podł. gat. Zyto: ceny coraz bardziej 
się podnoszą, w miejscu 2000 fnt. 41%—42%, 
na paź.-list. 41%—%, list.-gr. 40%—41—%, 
gr.-st. 41—% pł. 41% żąd., na wiosenną od
stawę 41’/,—% tal. pł. Jęczmień: 32—36 tal. 
Owies: w miejscu 1200 funt. 21—25, na paź. 
i paź.-list. 21%—%, list.-gr. £1%, na wiosen
ną odstawę 23’/, taL pł. Olćj rzepiowy: 
ceny lepsze, w miejscu za 100 funtów bez becz
ki 10% żąd., na paź. i pa/.-list. 10%,—”/„ 
pł. 10'/, żąd , list-gr. 10'/, pł. 10’/,, żąd., gr.- 
st. 10’/,,- %, st-luty 10% pł. 10% żąd, kw.- 
maj 11—'/„ tal. pł. Olej lniany: w miejscu‘IV. ■ . ...
miejscu wyższe ceny, na odstawę niższe; w 
miejscu za 8000% Trallesa bez beczki 18, na 
paź. 17’/,—paź-list. 15”/,,—16, list.-
gr. i gr.-st. 
16 tal. pł.

15%—% pł. 15'/, żąd., kw.-maj

Kws giełdy w Berlinie
di>ä« 10 października.

Psptery praskie.
Pożyci- dobrow. 

dito rząd..
dito
dito
dito

1859
1856
1858

dito prem. 1865 . . 
CWigi długu skarb.. 

dito Marchii. .... 
dito dite 

Listy zasi. Marcb.. . 
dito Pros Wsch. . .
dito Pomor.............
dito dito .... 
dito W. Kg. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskie ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 

Listy rent Msrch. .
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn.

dito Nadreńskie . .
dito Saskie............
dito Szląskie . . . . 
Payłary mbuUw. 

Austr. metaD. . . . . 
dito Pożycz, naród, 
dito Obbgi 250 fl. . 

Rosy. 5poży. Stiegl. 
dito 6 poiy. Stiegl. 
dito

% duo.
pła
cono.

4% — 99%
4% — 99

5 — 103% i
4% — 99 I

4 91% - 2
3% H2% e
3% — 83% S
3% — 79% b
3% — —
3% 86% — ¿
3% 80% — i
3% 85% I

4 — 93%
4 — 99

3% — 87%
4 86 — I

3% — 84% I
3% — — I
3’/, — 80% I

4 — 91% 1
4 — 91%
4 — 89% I
4 90% — I
4 92 —
4 91% —
4 90% I

5 — 58%
5 — 63% P
4 92 - G
6 -- 95
5 _ 105 C
5 108 - 8

PiMiąźs*.

dito płat, w Lipsku

dito

dito
dito

dito

dito

dito.

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito Ob. cztk.500zł.

nąjnow.

pierwot. 
dito .

L kol. pob. 
pierwot. .

A i C. 
Lit. B.

% dRSO.
pła

cono.
4 — 82
5 92% —

— 21V,
4 84% —
4 87%

— _ 113%
— — 108%
— — 452
— — 29 20
— — »8
— —.
— — 98
— — 81%
— — 86%

4%

4 108
4 105’/, —
4 121%
4 97
4 — 85%
4 —
4 46 —
4 — 38

4% — —
5 —
4 — 89%
4 —
5 —
4 — 46

3% 111
3% 104% —
4 35 —

3% — 79%

Beri. Stów. kas.. 
Beri. Tow. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udriał komm.

Królew. dito . . . 
Lipsk. Stow. kred.

Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prask, udz. bank. 
Szląsk. Stow. bank.

Minilerwy Szląskifj . 
Concordia................
Magd, assek. ogn.

Okllgccy* s praw« 
plsrwiisńsfwa.

dito

dito H Em.

dito Lit. 
dito Lit.

dito II Em.

dito HI Em. . . .
Dolno - SzL -March, 
dito konwen. . . . 
dito dito in ser. 
dito dito IV ser.

Akty« kanksw* 1 krsdyt?
- Í “

% d&no.
pła
cono.

4 118
4 77%
4 75% —
4 94%
4 74 —
4 — 90%
4 — 80
4 — 63
4 — 75
4 _
4 71% —

4% 132
4 74

5 73%
5 — 32%
4 —
4 —

4
4% — 96'/.
4% — 102%
4% — 101%
4 89%

4% 96%
4% - 95%
4% — —

4 — 82
4 — —

4% — —
4 — 89%
4 — 89%
4 — —
5 — —

%

7
7-

:zasu, 
e i my:

tal. Kartofle: szcfeł 13 sgr.

Pszenicy pięknej, szli. 16 gm. 
, średniej 
„ ordynar.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ małego

Owsa ....
Grochu do gotow.

n na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . .
Kartofli . . .
Masła, gam,
Koniczyny czerw.
Koniczyny bi&łćj 
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju cent
Spirytusu (beczka 120 kw.) 

80% Trał.

ie pvav 
niania 

i liii, iż 
■ ności, 
jbędą. 

iielnąi 
th, (F 

- scach
B aiektó 

i ać lu 
: przeć 
; by 
jmies 
-M0WV 

-kić d

*%-
dano.

pi*-
eoBo.
99

Akty* Ssląsklch k«l«l 
ł«I*iny<E_

Freiburg 
dito now. Emis.

dito obLz praw.pierw. 
dltO

Głóg. Sagan. .... 
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. Marcb.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-SzL Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obł. pr. pierw.
dito ....................
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.

82”,, 
89%

733%
4%

4

rocławiu

88

Półn.-Fryd.-Wilh. . 
Górn.-Szf. Lit A . .
dito Lit. B............
dito Lit. D .... 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. F . . . . 

Starog.-Poznań.. . .
dito H Em.............

Kurs giełdy w
dnia II października. 

Papiery I plsolądia
Dukaty . . ...............
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie bil. bank.. ,
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław. obL mięjskie 
Poznań. List Zr.sk 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast
dito
dito
dito
dito
dito
dito

nowe Lit A. 
nowe
Lit B. . . . 
Lit. C. . . . 
Listy Rent. 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Żast.. 
dito now. Emil, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, naród, 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito to w. assek. ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

7-
<v,

4
4
4
4 
6
5 
4 
4

Won

»4%

86%

82%

86% 
eo 
85% 
94’4 
94%

91%

84”

61%

108'/,

99%
87%

95%

74'/,,

i czcionkami LudwikaMerzbacha w Poznania — Redaktor odpowiedzialny Ludwik'Jagielski

Kurs stow. kup. w
dnia 12 październik».

Prask, obi. skarb, 
ditopoży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

SzL List Zast . . .
Zach. Prask.............
Polskie.....................
Pozn. List. Rent. . 
dito obLmiejgk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty 
Najnowsza poż.praska 5

w Poznaniu.

oanania
84%

99%

tszé
naje
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